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    Ten tom dedykuję fanom. 


    Sięgnęliście po książkę nieznanej autorki, 


    pokochaliście ją i podzieliliście się nią ze światem. 


    Za to jestem Wam dozgonnie wdzięczna.

  


  
    Podziękowania


    Mojej redaktor Maxann Dobson — kocham cię jak siostrę i bardzo się cieszę, że towarzyszysz mi w tych szalonych przedsięwzięciach. Dziękuję, że jeszcze nie zamordowałaś mnie za kreatywne użycie czasu przeszłego w przyszłości.


    Dziękuję Madison Seidler — za to, że jest najlepszą recenzentką na świecie, i za pomysł z „wyszczyj mnie”. Poza wszystkim jesteś też doskonałą przyjaciółką; bardzo się cieszę, że cię poznałam.


    Dziękuję Catherine za łososia :-)


    Dziękuję Stephanie za opowiedzenie mi o takich tajnikach depilacji woskiem, o których chyba nawet nie chciałam wiedzieć…


    Bardzo serdecznie dziękuję mojemu niezrównanemu zespołowi Street Team. Dziękuję za to, że pokochaliście moje książki i rozpowiadacie o nich dosłownie wszystkim — bezdomnym i panienkom spod latarni też!


    Na koniec chciałabym złożyć najserdeczniejsze podziękowania wszystkim blogerom, którzy recenzowali, polecali i docenili moje książki. Wasze wpisy na Facebooku i na blogach, wasze tweety i wszystko, co robicie, jest po prostu niesamowite. Z głębi serca dziękuję za to, co dla mnie zrobiliście.

  


  
    1. Popsułaś mi interes!


    Świeczki — są.


    Kwiaty — są.


    Dezodorant…


    Cholera. Nie zapomniałem o dezodorancie?


    Uniosłem rękę nad głową, zaciągnąłem się i uznałem, że wszystko w porządku. Nie pozostało nic innego, tylko czekać, aż Jenny wróci do domu po imprezie z dziewczętami. Od narodzin naszego syna, Billy’ego — czyli już dobre trzy miesiące — raz na kilka tygodni Claire i Liz dosłownie zmuszały Jenny do wyjścia z domu i pójścia z nimi na kilka drinków. Kocham żonę na zabój, ale łatwiej byłoby zrobić drut z mojego fiuta, niż wyciągnąć ją z domu i skłonić, żeby choć na parę godzin zostawiła nasze dzieciaki.


    No dobra, może to nie jest najlepsze porównanie, bo ciągnięcie druta to prawdziwa sztuka. Rządzą nią twarde reguły. (Twarde! Sama tak mówiła!) Tak twarde, że… ech, wyobraź sobie coś odpowiednio ciągliwego i twardego.


    Krówka ciągutka? Czy krówkę trudno się ciągnie? Albo toffi? To toffi fifa rifa, twe toffi fifa rifa… Ten tekst ma zadatki na dobry refren!


    Jenny była o krok od zrezygnowania z dzisiejszego wyjścia — a do tego absolutnie nie mogłem dopuścić. Miałem dla niej niespodziankę, ale żeby się udała, Jenny musiała opuścić nasze gniazdko możliwie daleko na co najmniej kilka godzin.


    Dobrą godzinę zajęło mi przebłagiwanie i przekonywanie jej, żeby wyszła i trochę się zabawiła. Przez kolejne pół godziny Jenny siedziała zamknięta w swoim pokoju z płaczem, że po prostu mam jej dość i chcę się jej pozbyć, co po raz bodaj setny skłoniło mnie do zastanowienia: gdzie do cholery podziała się moja imprezowa, towarzyska, zbzikowana na punkcie seksu małżonka?


    Dawno minęły czasy, gdy po drodze do domu z restauracji zatrzymywaliśmy się gdzieś na poboczu, żeby pieprzyć się na tylnym siedzeniu. W mrokach niepamięci przepadły noce, gdy z instrumentem mocno nasmarowanym analnym lubrykantem próbowałem dojść… Ale nie mogłem. I w tej substancji chyba było coś mocno znieczulającego, bo przez bite osiem godzin Jenny nie czuła potem ust i języka. Ludzie, nie idźcie tą drogą.


    Ba, dawno minęły czasy jakiegokolwiek seksu. Uciekałem się do samotnego walenia konia w łazience, gdy moja żona już spała. Jak smutna i samotna jest ludzka egzystencja, gdy trzeba zabierać smartfon do kibla, żeby nie obudzić śpiącej żony przy… ekhm, korzystaniu z aplikacji porno. A już najgorsza jest wtedy foliowa zasłonka od prysznica z Bobem Kanciastoportym. Wiesz, jak trudno jest utrzymać erekcję, jeśli Bob gapi się na ciebie tymi wielkimi, wyłupiastymi oczami, a w głowie słyszysz „na meduzy, na meduzy”?


    No dobra, może nie tak trudno (chociaż z drugiej strony…), ale jednak. Chodzi o ideę. Noc w noc przez cały ubiegły rok nachylałem się nad muszlą klozetową z telefonem w jednej ręce, a drugą pracowicie marszczyłem salami z nadzieją, że cholerny smartfon nie wpadnie mi do klopa. A to, dzięki Bogu, zdarzyło się tylko raz. I przez chwilę nawet jeszcze coś się na nim odtwarzało pod wodą. Tylko obraz nie był wyraźny, a „oooch, pieprz mnie mocniej!” brzmiało bardziej jak „bloo, blerp belbolbel!”.


    Gdy trzy lata temu urodziła się nasza córka, Veronica, libido Jenny — i tak już niesamowite — wystrzeliło w kosmos. To było jak marzenie. Uprawialiśmy seks rano, na lunch i na nocną przekąskę; na stoliku do przewijania dziecka, w hipermarketowej toalecie, w basenach u trzech różnych sąsiadów i w jednej wannie, a którejś wyjątkowo dziwacznej nocy — na ścieżce zdrowia w parku, przy pewnym udziale drobiu z wolnego wybiegu oraz sztucznych ogni.


    Jenny była nienasycona, a ja miałem wrażenie, że mój wacek wreszcie tego nie wytrzyma i odpadnie od nadmiernego użytkowania.


    Z drugiej strony, czyż to nie piękny sposób, by z fasonem odejść z tego świata? „Stary, a słyszałeś, co się stało Drew? Odpadł mu fiut. Właśnie tak; oddzielił się od tułowia i padł plackiem na ziemię. Ale wiesz, ponoć właśnie wtedy uprawiali seks na dachu swojego domu jak małpiatki. Fajnie, co?”.


    Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, co przyczyniło się do tej zmiany. Billy był planowanym dzieckiem, więc to nie tak, że szok powtórnej ciąży zadziałał jak kubeł zimnej wody na jej szparkę. Ale efekt był taki, że gdy na teście pojawiły się różowe kreseczki, jej miłosny zakątek kompletnie zawiesił działalność.


    Nie wchodzić, zamknięte na czas remontu, tej waginy pilnuje banda zombich, które zeżrą twój mózg, gdy tylko ośmielisz się jej dotknąć.


    Próbowałem wszystkiego. Szeptałem czułe słówka w rodzaju „mój penis tęskni za twoją szparką” albo „chodzą plotki, że twoja miłosna norka jest spragniona moich soków”. I nic. Wiem, mnie też w to trudno uwierzyć.


    Wiem też, że ciąża z Billym była dla Jenny znacznie trudniejsza niż ta z Veronicą. Dużo chorowała, a co gorsza, Veronica przechodziła wtedy upiornie — ciężki — potworny — kryzys — dwulatka. Nie, nie żartuję. Mam dość cholernych dwulatków. Po cichu zastanawiałem się, czy nasza słodka, mała córeczka nie obetnie nam czasem głów we śnie, a potem naćpana cukierkami i słodkimi płatkami śniadaniowymi nakarmi naszymi truchłami dzikie psy. W jednej chwili tuliła się do nas i mówiła, że nas kocha, a chwilę później ciskała się po całym domu, drąc się, że chce coś słodkiego, i rzucając w nas zabawkami. Jenny była przerażona zachowaniem Veroniki i na dodatek fatalnie przechodziła ciążę, więc seks został odłożony na półkę. Na półkę w najgłębszym kącie piwnicy. W piwnicy domu trzydzieści kilometrów stąd.


    Ale tego wieczoru wszystko naprawię. Seks musi wrócić — i kropka!


    Nie zamierzam po raz kolejny czochrać freda, gapiąc się na Boba Kanciastoportego. Nie wspomnę o tym, że obejrzałem wszystkie filmy na YouPorn — po dwa razy — i przeczytałem wszystkie opowiadania na Erotica kropka com, a gdy sobie uświadomiłem, że czytam je po to, żeby zobaczyć, jak się skończą, a nie dla scen seksu, zorientowałem się, w jak głębokim tkwię bagnie.


    Kilka ostatnich tygodni poświęciłem na opracowanie idealnego planu. Carter sugerował, żebym po prostu pogadał z Jenny o tym, co mnie gnębi, ale moim zdaniem to są babskie metody. Nie chcę się rozklejać i roztkliwiać nad swoimi uczuciami. Chcę seksu z własną żoną, i tyle.


    Byłem tak zestresowany, że mogłem tylko siedzieć na kanapie i gapić się w drzwi. Wreszcie o dziewiątej wieczorem usłyszałem samochód Jenny na podjeździe i zgrzyt zamka w drzwiach wejściowych.


    — Gdzie dzieci? — spytała, zamykając drzwi i rozglądając się po pokoju.


    — Położyłem je już do łóżek — obwieściłem z dumą.


    Jenny denerwowała się za każdym razem, gdy musiała zostawić mnie wieczorem w domu z dzieciakami. Mam wrażenie, że całkiem serio obawiała się, iż po powrocie zastanie naszą córkę z włosami ubabranymi zielonym, cytrynowym napojem w proszku i syna ssącego flamaster z buźką upaćkaną nim od ucha do ucha. No dobrze, rzeczywiście raz się tak zdarzyło — ale przecież mogłem… no nie wiem, puścić dom z dymem albo sprzedać dzieci na czarnym rynku. Zresztą mów, co chcesz, ale trzymiesięczne niemowlę potrafiące namalować sobie na górnej wardze perfekcyjny hitlerowski wąsik i piorun Harry’ego Pottera na czole, i to bez lustra, musi być genialne.


    Na wieść o tym, że dzieciaki już śpią i nie będzie mogła sama ich położyć, jakoś straciła humor, co nie uszło mojej uwadze. Rzadko kiedy sama nie kąpała dzieci i nie czytała im bajek na dobranoc.


    Były czasy, że rzadko kiedy nie robiła mi loda… Ech, wspomnienia.


    — Dobrze się bawiłaś z dziewczynami?


    Wzruszyła ramionami i odłożyła torebkę i płaszcz na stoliku w przedpokoju.


    — Było okej. Ale ponieważ nie piłam, Claire i Liz pewnie pomyślały, że jestem mątwa.


    — Chyba raczej drętwa? — dopytałem dla ścisłości.


    — Jestem tak zmęczona, że mi wszystko jedno — odparła, padając na kanapę obok mnie i bezwładnie kładąc głowę na oparciu.


    Cholera! Claire i Liz miały tylko jedno jedyne zadanie — spić moją żonę. Żeby plan wypalił, musiała być ubzdryngolona! Zwalniam je. Ależ dostaną ochrzan, jak się zobaczymy! Trudno, wygląda na to, że musimy działać na trzeźwo.


    — Mam dla ciebie niespodziankę. Idź do pokoju na górę i odpręż się — powiedziałem, puszczając do niej oko.


    Przez krótką chwilę patrzyła na mnie z dziwną miną, ale zwlokła się z kanapy i poczłapała na piętro.


    Z niecierpliwości dosłownie nie mogłem usiedzieć w miejscu. Czułem się jak dziecko podczas Gwiazdki. Już za chwileczkę, już za momencik Jenny wejdzie do sypialni i zobaczy, co przygotowałem. A było to coś tak niesamowitego, że powinno zadziałać nawet na trzeźwo. Jestem pewien, że znalazłem rozwiązanie wszystkich naszych problemów. Czuję to. Jeden dobry zakup w sklepie Liz z zabawkami sprawi, że oziębłość wyparuje z naszego małżeństwa jak kamfora. Jestem tak cholernie genialny, że sam się sobie dziwię. Wystarczy jedno zerknięcie do sypialni, żebym został nominowany na Męża Roku. A ja z wdziękiem przyjmę tę nominację i będę się zachowywał, jakbym wcale nie zdawał sobie sprawy z własnej zajebistości.


    Pewnie przydałaby się jakaś okrągła mówka, no i garnitur, żeby nie było. „Pozdrowienia dla wszystkich biednych ludków. Biednych, czyli tych, którzy nie uprawiają seksu, bo nie są tak zajefajni jak ja”.


    Na dźwięk płaczu dochodzącego z pokoju Billy’ego omal nie pognałem po schodach jak wariat, żeby zapytać go, co on sobie do cholery wyobraża. Przecież wyraźnie poinstruowałem smarkacza, że jak już zaśnie, ma być cicho jak mysz pod miotłą. Zupełnie jakby nie rozumiał, co się do niego mówi.


    Po kilku chwilach płacz Billy’ego ucichł, a ja podziękowałem mu w duchu i zapamiętałem, żeby nazajutrz kupić dzieciakowi nową zabawkę w ramach przeprosin za to, że byłem o włos od wtargnięcia do jego pokoju i wyzwania od ciężkich dupków.


    Trochę martwiło mnie, że nie słyszałem jeszcze radosnego okrzyku Jenny, ale uznałem, że nie chce pobudzić dzieci albo coś w tym stylu. Absolutnie zrozumiałe. Po prostu stłumiła radość i czeka, aż wejdę na górę, żeby podziękować mi jak należy, czule obejmując ustami mój instrument. I to mi się podoba.


    Dałem Jenny jeszcze kilka chwil na nacieszenie się niespodzianką i odnalezienie w sytuacji, a potem zerwałem się z kanapy i, przeskakując po dwa stopnie naraz, pognałem do sypialni.


    Z triumfalnym uśmieszkiem na ustach i gigantyczną erekcją w spodniach na samą myśl o czekającej mnie nocy przemknąłem przez hol, a potem otworzyłem drzwi do naszego pokoju. Ale na widok tego, co zobaczyłem, zamarłem. Nie byłem w stanie znaleźć słów, które opisałyby ten koszmar.


    — Drew, to jest najlepszy prezent świata! Cudowny! — szepnęła Jenny. — I te świece! Jejku, ich światło stwarza taką piękną atmosferę!


    Stałem w drzwiach do naszego pokoju, gapiąc się jak koza w gnat, a w głębi duszy miałem ochotę paść na kolana i wznieść ręce ku niebu. Ale nie w geście: „Rany, ale jestem szczęśliwy”, tylko „Co tu się — kuźwa — dzieje?!”.


    Po trzech godzinach ciężkiej pracy pod nieobecność Jenny w kącie naszej sypialni udało mi się zainstalować erotyczną huśtawkę. Taką erotyczną huśtawkę, na którą inne erotyczne huśtawki mówią „szefie”. Po prostu bomba. Podczas montowania tego ustrojstwa byłem tak podniecony, że raz omal nie spuściłem się w spodnie. Nie mogłem przestać wyobrażać sobie Jenny na huśtawce — nagiej i czekającej, aż nadzieję ją na swój rożen. Trzy razy musiałem wracać do sklepu dla majsterkowiczów po różne narzędzia i materiały. Usunąłem nawet fragment sufitu, żeby wzmocnić dźwigary. Zanim zrobiłem umocnienia z desek, radziłem się pięciu różnych pracowników sklepu, którzy teraz niecierpliwie oczekiwali mojego powrotu i relacji z wieczornych zabaw.


    A teraz, zamiast wparadować do marketu z miną zdobywcy i opowiedzieć o gorącym seksie w stanie nieważkości między podłogą a sufitem, wejdę tam ze spuszczoną głową, powoli. I nie będę miał żadnych smakowitych historyjek o sąsiadach wzywających gliniarzy, bo przeraziły ich dzikie dźwięki dobiegające z naszego domu albo szyby stłuczone przy wyjątkowo ostrych bujnięciach… Będę mógł opowiedzieć tylko o tym, jak padłem na kolana i kwiliłem jak mała dziewczynka.


    Kiedy dziś zamknę oczy przed snem, będę widział Jenny, ubraną od stóp do głów, trzymającą na rękach naszego trzymiesięcznego syna i tulącą go do snu w NASZEJ EROTYCZNEJ HUŚTAWCE.


    — Ale… ale to moja huśtawka — jęknąłem głośno, ledwie opanowując chęć tupnięcia.


    — Ćśśśś … właśnie udało mi się go ululać — szepnęła Jenny i posłała mi karcące spojrzenie. Najgorsze, że chwilę później spojrzała na Billy’ego rozkochanym wzrokiem i delikatnie się rozbujała… W MOJEJ PIEPRZONEJ SEKSHUŚTAWCE.


    — Seks… ja… huśtawka… to nie do tego… seks… szlag…


    Bzdury. Plotłem jakieś koszmarne bzdury. Zero sensu.


    Podarek, który miał odnowić nasze życie erotyczne, został zamieniony w dziecięcą kołyskę.


    Dupa kwas.


    — Chodź tutaj i usiądź obok mnie, Drew. Na tej huśtawce jest sporo miejsca — powiedziała miękko Jenny, nie odrywając wzroku od Billy’ego.


    Zasiąść obok mojej żony na erotycznej huśtawce i NIE uprawiać seksu? Co tu jest grane?! Czy ona mówi tym samym językiem co ja?


    — U nas nie być SEKSU! Billy zły, niedobry! Ja chcieć! — rozkleiłem się, tym razem naprawdę akcentując swoje słowa tupnięciem.


    — Drew! Co do diabła dzisiaj się z tobą dzieje? — fuknęła cicho Jenny.


    MÓJ PENIS UMIERA, MOJE OCZY KRWAWIĄ! Oto, co się ze mną dzieje, kobieto!


    — Psujesz mi radość z prezentu — pożaliła się.


    — A ty popsułaś mój interes! — odciąłem się cicho.


    — Jaki interes? Pojęcia nie mam o twoich interesach! Wiesz przecież, że nie lubię wtykania rąk w nie swoje sprawy.


    Nawet nie wiesz, jak świetnie zdaję sobie sprawę z tego, że nie lubisz wtykania. I to od BARDZO DAWNA. A z tego szeptania dziś już najwyraźniej nic nie wyjdzie.


    Zrezygnowany wyciągnąłem telefon z kieszeni i powlokłem się do łazienki, przewijając najnowsze klipy na ulubionym erotycznym portalu.


    — Dokąd idziesz? — spytała Jenny, patrząc, jak ze spuszczoną głową człapię w kierunku drzwi sypialni.


    — Na imprezkę z Misty i jej przyjaciółką Buffy, które dopadły w łazience nauczyciela fizyki i poprosiły go o praktyczną demonstrację tarć i oporów w układach z trzema ciałami — mruknąłem ponuro.

  


  
    2. Nie daję zgody, Ghost Rider


    Jesteśmy z Jenny małżeństwem już od… hm… mniej więcej czterech lat. A może trzech? Nasza córka Veronica ma trzy lata, a Jenny na pewno nie szła do ślubu w ciąży. Więc pewnie trzy plus jeden, dwa w pamięci… Trzy i trochę brzmi z grubsza okej.


    Mieliśmy zajefajne wesele! To był najbardziej romantyczny, najwspanialszy dzień w moim życiu. Razem z przyjaciółmi i kilkoma osobami z rodziny pojechaliśmy do Vegas! A wiesz, co było najlepsze? Nie zgadniesz; ślubu udzielał nam Elvis. Nie, nie ten prawdziwy. O ile kojarzę, tego prawdziwego widziano ostatnio w okolicach Piedmont w Północnej Dakocie. Ten był sztuczny jak lala, ale i tak klawy jak cholera. Jenny zaskoczyła mnie koszulką, którą kazała mi założyć na ceremonię. Dużymi, czarnymi literami było na niej napisane „Pan młody”, ale ten napis był przekreślony wielkim iksem, a pod spodem był drugi: „Towar panny młodej”.


    Od pierwszego spotkania z Jenny wiedziałem, że będę jej towarem, i czuję się z tym zupełnie w porządku. Gdyby nie ona, pewnie tkwiłbym teraz w pierdlu i należał do jakiegoś kolesia, który dał za mnie najwięcej fajek. A tak jest o wiele lepiej. Po raz pierwszy spotkaliśmy się tuż po tym, jak Jenny urządziła w domu prezentację erotycznych zabawek, a potem sama wypróbowała świeżo zakupiony sprzęt. Nie wiem, czy sprawił to blask niedawnego orgazmu, ale wydała mi się najseksowniejszą dziewczyną, jaką kiedykolwiek widziałem. Z dnia na dzień przestałem być psem na kobiety i przyczepiłem się do niej jak rzep.


    Od tamtego dnia nie żałowałem ani jednej spędzonej z nią chwili. Tym bardziej zależało mi więc na rozwiązaniu wszelkich problemów tak szybko, jak to tylko możliwe.


    — To ile czasu minęło od waszego OSTATNIEGO razu z Jenny? — spytał Jim.


    Opowiedziałem chłopakom o akcji z erotyczną huśtawką. Choć ponowne przeżywanie okropieństw nocy minionego weekendu wiele mnie kosztowało, nie miałem wyjścia — wiedzieli o moich planach i oczekiwali wyczerpującej relacji. Wcześniej tego samego dnia byłem w sklepie z narzędziami. Na wieść o klapie przedsięwzięcia sprzedawcy urządzili czuwanie przy świecach w mojej intencji. Bardzo mnie tym ujęli; naprawdę się rozkleiłem. Kiedy przyszedłem do pracy na nocną zmianę i zacząłem nerwowo pochlipywać, wypluwając z siebie słowa takie jak „huśtać”, „penis lulu” albo „mój syn jest nasieniem szatana”, wszyscy domyślili się, że sprawy nie poszły po mojej myśli.


    A gdy opowiedziałem o dzieciaku, który przekreślił wszelkie szanse na seks, i pokazałem strunową torebeczkę z ryżem z moim telefonem w środku, nie musiałem nawet dodawać, jak upojny spędziłem wieczór.


    — Możesz mi wyjaśnić, dlaczego trzymasz telefon w torebce z gotowanym ryżem? — spytał Carter, obmacując palcami zawartość zawiniątka. Pacnąłem go w dłoń i przysunąłem torebkę do siebie.


    Mieliśmy w pracy przerwę na lunch i siedzieliśmy przy stole w kącie zakładowej stołówki. W trójkę byliśmy na nocnej zmianie — nie dziwiło już nas, że przerwa „na lunch” była o 23:30.


    — Wpadł mi do toalety — mruknąłem.


    — Znowu?! — roześmiał się Jim.


    — Oj, zamknij się, pacanie. Próbowałem wyświetlić następną stronę opowiadania. Pieprzone smartfony z ekranami dotykowymi. I w dodatku tym razem nawet nie waliłem konia. Po prostu siedziałem sobie na brzegu wanny. A ten fragment był całkiem interesujący. Buffy ustnie zaliczała teorię trójkątów, a Misty celująco radziła sobie z fizyką jądrową. Chciałem się przekonać, czy Misty ma na sobie różową dżinsową spódniczkę i białą koszulkę na ramiączkach, tak jak w tym opowiadaniu o balu studenckim. Te ciuszki były naprawdę sexy i…


    Obaj kumple gapili się na mnie tak długo, że w pewnej chwili nabrałem podejrzeń, że ich twarze po prostu skamieniały.


    — Ty naprawdę potrzebujesz kobiety. Na gwałt, że tak powiem — stwierdził Carter. — I wiesz, mądralo, że skoro chciałeś wysuszyć telefon, to nie powinieneś wkładać go do gotowanego ryżu, tylko do surowego? A tak w ogóle to dlaczego użyłeś brązowego?


    Przewróciłem oczami. W całej tej historii ryż z pewnością nie był najważniejszy.


    — To jakiś specjalny ryż Uncle Ben’s. Biały się nam skończył — wyjaśniłem. — Możecie się skupić? Co ja do cholery mam zrobić?


    — Przestań zaciągać ręczny w pobliżu zbiorników wodnych; sam widzisz, do czego to prowadzi — z powagą oświadczył Jim.


    — Od razu zaciągać. Ja to robię z uczuciem. Lubię swojego penisa. To dobry chłopak. I prowadzi się całkiem nieźle… Chwila, moment, a wy czasem radzicie sobie jakoś sami czy nie? — spytałem.


    Jim wzruszył ramionami i ugryzł kanapkę z kiełbasą. — Bywa i tak. Niekiedy lubię się zatroszczyć o klejnoty, żeby nie czuły się takie samotne.


    — Pełna zgoda. Odrobina miętolenia piłeczek jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Wszystko zależy od okoliczności i właściwego podejścia. Lubię włączyć je do gry, kiedy jestem sam, chociaż Claire też czasami to robi swoimi zręcznymi paluszkami; przebiera nimi tak, że piłeczki są tuż-tuż obok jej ust…


    Słysząc moje zbolałe jęknięcie, Carter przerwał monolog w pół zdania.


    — Wybacz, stary — stwierdził przepraszająco.


    Ostatnio dzieje się tak coraz częściej. Carter i Jim opowiadają mi o fantastycznym seksie ze swoimi żonami i nagle przerywają, gdy uświadamiają sobie, że siedzę, gapię się na nich jak cielę na malowane wrota, a potem zaczynam bezwiednie ocierać się o nogę od stołu.


    — Kompletnie tego nie ogarniam. Macie z Claire dwójkę dzieci, od siedmiu lat jesteście małżeństwem i nadal jest wam ze sobą dobrze w łóżku. Co robię nie tak? — spytałem, odsuwając lunch na bok.


    — Nie sądzę, żebyś robił coś źle. Wydaje mi się, że po prostu macie przejściową posuchę. Na pewnym etapie każdy związek przez to przechodzi — pocieszył mnie Jim.


    — To u ciebie i u Liz też się tak zdarzało? — spytałem trochę podbudowany.


    — Nie, no co ty! Nadal pieprzymy się jak króliki. Powiedziałem „każdy”, mając na myśli związki innych ludzi — odparł Jim z ustami pełnymi chipsów. — Ale pytam poważnie, kiedy po raz ostatni uprawiałeś seks?


    Przez dobrą minutę milczałem, udając, że coś sobie obliczam. Ale nie musiałem nic liczyć. Doskonale wiedziałem, ile czasu upłynęło od ostatniego razu.


    — Ale dobry seks czy seks-seks? — dopytałem.


    — To najgłupsze pytanie, jakie kiedykolwiek słyszałem. Jesteśmy facetami. Każdy seks jest dobry — oświadczył Jim.


    — Nie daję zgody, Ghost Rider. Jeśli Claire nie dochodzi, to seks nie jest dobry — orzekł Carter.


    — Czekaj, czy ten tekst to przypadkiem nie z Top Gun? — spytał go Jim.


    — No ba. Absolutnie najgenialniejszy film wszech czasów. Mam ciągoty na szybkie loty! — huknął Carter, triumfalnie podnosząc pięść.


    — Dobra, panie Homo Oblatywacz. Jeśli twoim zdaniem banda facetów świecących spoconymi klatami i grających w piłkę plażową jest genialna, to chyba ktoś powinien cię mocno przelecieć, Cougar. Przelecieć i naprostować kurs — oświadczył Jim.


    — Mam cię gdzieś.


    — Coraz lepiej. Teraz już jestem pewien, że któregoś wieczoru, gdy sikaliśmy obok siebie, ukradkiem gapiłeś się na mojego stalowego ptaka. Odgrywacie z Claire jakieś role w sypialni? Może ona nazywa cię Icemanem, a ty ją Maverickiem? — roześmiał się Jim.


    — ZAŁOGA! — krzyknąłem. — Skrzydłowy ma problem. Możemy wrócić do poważnych tematów?


    — Nie gniewaj się, ale moim zdaniem omówienie kwestii orientacji seksualnej Cartera to także bardzo poważna sprawa — zdążył powiedzieć Jim, zanim Carter zdzielił go w ramię.


    — Wróćmy do zasadniczego pytania. Jak długo żyjesz w abstynencji? — spytał Carter. — I nie mam tu na myśli jakiegoś małego zadatku w noc po urodzinach Billy’ego. Mówię o seksie full wypas, cała naprzód i o matko.


    — O ile dobrze pamiętam, wzywanie matki podczas współżycia jest twoją specjalnością, Carter — zachichotał Jim.


    — Pieprz się! NIE WZYWAŁEM matki, tylko próbowałem się oświadczyć Claire — zaprotestował Carter.


    — Dwanaście miesięcy, trzynaście dni, dziewięć godzin i trzydzieści siedem minut — wtrąciłem, zerkając na wiszący na ścianie zegar. — A nie, przepraszam, pomyłka. Trzydzieści pięć.


    — Rany boskie — wymamrotał Jim z przerażoną miną.


    — I ty to tak z pamięci…? — zainteresował się Carter.


    — Idźcie obaj i spróbujcie NIE uprawiać seksu ze swoimi żonami, a potem pogadamy, czy będziecie potrafili podać czas z pamięci, czy nie — odciąłem się.


    — Próbowałeś z nią o tym porozmawiać, tak jak ci sugerowałem? — zapytał Carter z pewną siebie miną.


    — Tak, próbowałem, chrzań się.


    W naszą rozmowę wdarł się skrzek interkomu, głośno informujący o tym, że pozostało nam pięć minut do ponownego uruchomienia linii produkcyjnej. Wstaliśmy, zebraliśmy ze stołu to, co pozostało z lunchu, i skierowaliśmy się do wyjścia ze stołówki prowadzącego do głównej części kompleksu zakładowego.


    — A podczas tej rozmowy odnosiłeś się do niej jak zwykle czy się przełamałeś i nie zachowywałeś się jak burak? — spytał Jim, wrzucając śmieci do puszki.


    — Odwal się. Wobec swojej żony nie jestem burakiem — zaprotestowałem.


    — Naprawdę? O ile pamiętam, prosiłeś sobowtóra Elvisa na swoim ślubie w Vegas, żeby dodał do przysięgi Jenny zdanie: „I zawsze będę robić loda z uśmiechem na ustach i z miłością w sercu” — przypomniał Jim.


    — No i co z tego? To całkiem rozsądna przysięga, która powinna być składana podczas każdej ceremonii — zaperzyłem się. — Chciałbyś, żeby żona robiła ci loda ze skrzywioną miną?


    Przez tereny zakładowe doszliśmy do naszych stanowisk przy linii produkcyjnej. Jim poszedł z nami, choć powinien być w zupełnie innym miejscu przedsiębiorstwa, na spotkaniu brygadzistów.


    — Moim zdaniem możliwości jest kilka. Jedna to szczerze pogadać z Jenny i zapytać ją wprost, dlaczego w ogóle nie chce uprawiać z tobą seksu. I przez „pogadać” rozumiem zapytać ją miękko i czule, czy coś ją trapi. Najpierw zawsze trzeba spytać kobietę o samopoczucie. Jeśli skoncentrujesz się na sobie i swojej zapomnianej kuśce, niczego nie osiągniesz. Musisz dać jej odczuć, że ci na niej zależy — wyjaśnił Jim.


    — Ale mnie przecież zależy. Troszczę się o nią i o to, jak się czuje.


    — Jasne. Ale w zaistniałej sytuacji obawiam się, że jednak bardziej troszczysz się o to, co ona czuje względem twojego penisa — oświadczył Jim.


    — Święta prawda — przytaknąłem smętnie.


    — W takim razie unikaj określeń w rodzaju: pieprzyć, anal, lodzik, chociaż samą główkę albo weź go do buzi — poinstruował mnie Jim.


    — To co mam do cholery mówić? To są bardzo dobre określenia — jęknąłem.


    — Jasne, bardzo dobre określenia, którymi zmuszałeś ją do uprawiania seksu sześć tygodni po tym, jak Billy przyszedł na świat. Niech zgadnę, że gdy ona twoje „chociaż samą główkę” wzięła dosłownie, dodałeś coś w rodzaju „jeśli twoja cipka jest obolała po porodzie, to od tyłu też może być” — dodał Carter.


    — Wciąż nie dostrzegam w tym nic złego. Starałem się być miły i nie chciałem jej robić krzywdy.


    Po seksualnej abstynencji przez całą ciążę i przymusowym odczekaniu kolejnych sześciu tygodni, zanim jej kobiece zakątki jako tako dojdą do siebie, byłem zdesperowany. Przyznam, że opowiadanie jej o koszmarach sennych z udziałem Billy’ego wydostającego się z niej podczas porodu zapewne nie było najszczęśliwszym pomysłem. Ale zapytała mnie o to wprost, gdy po raz kolejny w środku nocy zerwałem się z łóżka z krzykiem. Na wpół lunatykowałem i nie czuję się odpowiedzialny za swoje słowa. Wiem, że porównywanie narodzin naszego syna do scen z filmów o Obcym, gdzie małe potwory lęgnące się w brzuchu krwawo wyrywają się na zewnątrz, było co najmniej dyskusyjne, ale naprawdę byłem półprzytomny! Wyobraź sobie tę krew, te bebechy, ten śluz i wydzieliny, gdy małe szkaradzieństwo rozrywa nosiciela i wydostaje się na świat… A teraz wyobraź sobie to samo, tylko z waginą twojej żony w roli głównej. Waginą, którą pieściłeś, ssałeś, lizałeś i czciłeś przez lata. Odseparowanie tych doświadczeń trochę mi zajęło.


    Przy narodzinach Veroniki Jenny miała cesarskie cięcie i nie widziałem wtedy niczego, co działo się poniżej jej szyi. Pamiętam, że płakałem ze szczęścia, gdy podali nam Veronicę i pielęgniarka pomogła mi założyć jej pierwsze śpioszki z napisem „Nie bluźnij przy dziecku, do cholery!”. Patrzyłem to na Jenny, to na naszą małą dziewczynkę i czułem się szczęśliwy jak nigdy.


    Przy narodzinach Billy’ego lekarz zasugerował poród naturalny — cesarka w przypadku Veroniki była podyktowana spowolnieniem tętna dziewczynki, a nie zagrożeniem dla zdrowia albo życia Jenny. I rzeczywiście Jenny zdecydowała się na doświadczenie prawdziwego porodu. To było okropne. Patrzenie na kobietę rodzącą mojego syna powinno być piękne i fascynujące, ale nie było. Było za to mnóstwo krzyku, płaczu i przekleństw — i to nie z moich ust. Nie chcesz wiedzieć, co krzyczała Jenny, gdy zobaczyła, jak podszedłem do łóżka od strony nóg i zerknąłem na epicentrum zdarzeń. A gdy już to zrobiłem, stanąłem jak wryty. Zamarłem jak sarna w świetle reflektorów. Albo jak mężczyzna patrzący na masakrę pochwy swojej żony. W głębi duszy spodziewałem się, że skądś wynurzy się ginekolog z nożem rzeźnickim, taki tam panował bałagan. Spomiędzy jej nóg wypływało tyle najróżniejszych cieczy, że nie miałem pojęcia, co się tam dzieje i jakim cudem jedna biedna pochwa może wydzielić z siebie tyle tego i nadal żyć. Moim zdaniem powinna się utopić.


    Opowiedzenie Jenny tego wszystkiego o trzeciej nad ranem kilka tygodni po narodzinach Billy’ego mogło być jedną z przyczyn trapiących nas problemów. Podjęcie tego samego, trudnego tematu w tej chwili nie wydawało mi się najlepszym pomysłem.


    — Masz inne propozycje? — spytałem Jima, sięgając po hydrauliczne wiertło z półki nad głową i patrząc, jak linia produkcyjna powoli budzi się do życia.


    — No cóż, zawsze możesz poprosić ojca, żeby ją śledził. Może coś przed tobą ukrywa? — rzucił nonszalancko Jim, po czym poszedł na swoje spotkanie.


    Mój tato jest prywatnym detektywem specjalizującym się w wykazywaniu winy niewiernym żonom i udowadnianiu oszustom wyłudzania odszkodowań. Mam graniczące z pewnością przekonanie, że Jenny nie popełniła jednego z tych wykroczeń, ale drugie pozostaje otwartą kwestią.


    Rany Julek, czy naprawdę może chodzić właśnie o to? Dlaczego wcześniej nie przyszło mi to do głowy?


    Przeraziła mnie myśl, że moja słodka, kochana Jenny mogłaby zrobić mi coś takiego — i w dodatku przez cały ten czas okłamywać mnie w żywe oczy.


    Dlaczego nic mi o tym nie powiedziała? Dlaczego, na litość boską, DLACZEGO?


    To oczywiste, że moja żona nie chce uprawiać ze mną seksu, bo symuluje jakiś uraz, którego rzekomo doznała w pracy, i teraz próbuje wycyganić od swojej szefowej — czyli Claire — pieniądze w ramach odszkodowania.

  


  
    3. Upławy rozkoszy


    — Chwileczkę, chcesz powiedzieć, że Drew zamontował pod sufitem huśtawkę dla dziecka? Wydaje mi się to trochę dziwne — orzekła Claire, podpisując stertę faktur, które jej wydrukowałam.


    Kiedy siedem lat temu straciłam posadę projektantki w firmie, w której pracowałam od czasów college’u, moja najlepsza przyjaciółka Claire zaproponowała, żebym pomogła jej w prowadzeniu sklepu z czekoladą — wspólnego przedsięwzięcia jej i mojej drugiej najlepszej przyjaciółki, Liz. Po kilku miesiącach zajmowania się u nich marketingiem i projektowaniem znalazłam inne zajęcie, ale w miarę możliwości nadal starałam się pomagać Claire. Po narodzinach Veroniki uświadomiłam sobie, że nie dam rady pracować na pełny etat. Claire powiedziała mi wtedy, żebym do niej wróciła; zresztą Liz też prosiła, żebym jej pomogła.


    Od tamtej pory minęły trzy lata i teraz jestem szefową marketingu Pokus i łakoci, które przez ten czas niesamowicie się rozrosły. Kilka lat temu Claire i Liz postanowiły przekształcić swoje biznesy we franszyzę. Teraz na południu Stanów było już dziesięć sklepów pod szyldem Pokusy i łakocie.


    Na południu albo na zachodzie. Nie pamiętam. Nigdy nie byłam dobra z geologii… czy tam genealogii… albo tego innego czegoś, co zaczyna się na „g” i kończy na „a”.


    Na szczęście, ponieważ Claire i Carter mają dwójkę dzieci, Liz i Jim troje, a Drew i ja dorobiliśmy się drugiego, wszyscy mamy małego świdra na punkcie rodziny. W ciągu tygodnia dzieciaki często przebywają w sklepie, a ja — jeśli tylko tego potrzebuję — mogę pracować z domu i w miarę możliwości wyrabiać swoje godziny.


    — Tak! To najfajniejsza rzecz, jaką widziałam. Jest przyczepiona do sufitu i zrobiona z takich szerokich pasów, trochę przypominających pasy bezpieczeństwa. Spokojnie mieszczę się na niej z Billym na rękach. Są tam jeszcze takie dziwne pętle z węższych pasków, w które chyba trzeba wetknąć nogi, ale nie byłam pewna, do czego służą, więc ich nie użyłam. No i ta huśtawka nie ma takiego zwykłego oparcia, więc kiedy się nie bujasz, musisz oprzeć się o ścianę. Nie uwierzysz, jak szybko Billy z powrotem zasnął. To było niesamowite — opowiadałam, w międzyczasie odbierając podpisane faktury i skanując je.


    — Dzień dobry, dziewczynki! — huknęła od progu Liz, która właśnie weszła przez drzwi dzielące dwie części Pokus i łakoci i przysiadła na niewielkiej kanapie w biurze.


    — Udało ci się może wydrukować moje zamówienie na przyszły tydzień? Muszę dokupić truskawkowego żelu do fellatio. Idę o zakład, że pani Molnar pije to coś butelkami. Albo potrzebuje wiadra środka znieczulającego, żeby jakoś przetrwać penetrację jamy ustnej gigantycznym narzędziem Boba Wielkojajcego.


    Wszystkie westchnęłyśmy na wspomnienie pana Molnara i jego penisa. Kilka tygodni temu zajrzał do sklepu Liz, żeby opowiedzieć nam o operacji na otwartym sercu, którą niedawno przeszedł, i jakoś tak wyszło, że zademonstrował nam nie tylko szramę biegnącą pośrodku klatki piersiowej, ale wpływ narkozy na jego klejnoty. Jedno z jego jąder zrobiło się cztery razy większe. Wyglądało jak grejpfrut nadziany na wykałaczkę; tak wielki, że to drugie przypominało przy nim pomarszczoną, suszoną śliwkę.


    — Czy możemy nie rozmawiać o Bobie Wielkojajcym o tak wczesnej porze? Miałam bardzo miłą noc i chciałabym jeszcze choć przez chwilę upławić się rozkoszą wspomnień — powiedziałam.


    — Pławić. Jeśli już, to PŁAWIĆ w rozkoszy — poprawiła mnie Liz.


    — Wszystko jedno. Wiesz przecież, co mam na myśli.


    Ludzie zawsze się ze mnie nabijają, bo mylę słowa. Ale ja nie jestem taka głupia. Wiem, co chcę powiedzieć, tylko zanim zdanie dojdzie z mózgu do ust, coś się w nim zawsze przestawia.


    — Opowiedz, jak tam było ostatniej nocy, gdy ruszyłaś swój drętwy zadek z pubu i poszłaś sobie od nas do domu — zachęciła Liz. — O kurczę! Czekaj! Przecież ja wiem, jak było, moja mała nimfomanko! Drew dał ci prezent, prawda?


    Spojrzałam ze zdziwieniem na Liz.


    — Skąd wiesz o prezencie, który dał mi Drew? — spytałam.


    — No jak to skąd? Kupił go ode mnie! — powiedziała Liz i wstała z kanapy, żeby zerknąć na kartkę, która właśnie wypełzła z drukarki.


    — Zaraz, to coś było twoje? Używaliście tego z waszymi dziewczynkami? Nigdy mi o tym nie wspominałaś — spytałam, wyłączając komputer.


    — O czym ty do cholery bredzisz? Jakimi dziewczynkami?


    — No… córkami? Jakie inne dziewczynki mogłabym mieć na myśli?


    I Liz uważa, że to JA jestem ta głupia…


    Liz odłożyła papiery na biurko i oparła ręce na biodrach.


    — W jakim celu miałabym używać czegoś takiego z moimi córkami? To… to przecież chore! — oświadczyła.


    Chore? Dlaczego do cholery miałoby to być chore?


    — Dżizas… — jęknęła Claire i, zasłoniwszy usta dłonią, spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczami.


    A potem zaczęła się histerycznie śmiać. Złapała się rękami za brzuch, zwinęła w kułak i dostała autentycznej głupawki.


    — Jejuńciu, nie wyrobię! Już nie mogę, brzuch mnie boli! — na przemian piszczała i pociągała nosem, próbując stłumić śmiech.


    — I co w tym takiego śmiesznego? — zaperzyłam się.


    — Właśnie, oświeć nas, Claire — zaproponowała Liz z powagą. — Huśtawka, którą Drew kupił dla Jenny, to naprawdę nic śmiesznego. To towar z najwyższej półki. Wykosztował się na nią jak diabli.


    — Rany boskie! W ŻYCIU się tak nie uśmiałam! — Claire wreszcie się pozbierała i otarła łzy z oczu.


    — Dlaczego powiedziałaś, że to chore? Co jest chorego w dziecięcej huśtawce? Ktoś na nią zwymiotował czy co? — spytałam Liz. — Karmiłaś na niej córki nago albo coś w tym guście?


    To tylko przyprawiło Claire o kolejny atak śmiechu, a Liz spojrzała na mnie z przerażeniem w oczach.


    — Boże. Proszę, powiedz mi, że tego nie zrobiłaś. Nie… to po prostu… Nie! — wydukała Liz.


    Przepraszam, ale w czym problem? To była najpiękniejsza rzecz, jaką od dawna zrobił dla mnie Drew, a one się z tego nabijają.


    — Już nigdy wam o niczym nie opowiem. Bo potraficie się tylko śmiać z Drew i z jego pomysłowości — obruszyłam się.


    — O nie, nie. Po prostu musisz opowiedzieć Liz o pomysłowości Drew. Prosimy. Prosimy, opowiedz Liz, jaki cudowny wieczór przeżyłaś po tym, jak zostawiłaś nas i poszłaś do domu. Opowiedz powoli i ze szczegółami — poprosiła błagalnie Claire, szczerząc się od ucha do ucha.


    Westchnęłam zrezygnowana. Pojęcia nie mam, co im odbiło w kwestii tej huśtawki.


    — No dobrze, ale wy siedzicie cicho.


    Obie jak na komendę zrobiły gest, jakby zamykały usta na kłódkę i wyrzucały kluczyk za siebie.


    — Same widziałyście, jaka byłam padnięta, gdy wychodziłam z pubu tamtego wieczoru. Billy wciąż nie przesypia nocy, a gdy się już obudzi, uśpienie go graniczy z cudem. Gdy wróciłam do domu, Drew powiedział, że na górze czeka na mnie niespodzianka. Myślałam, że to będzie jakiś kolejny denny pomysł na nakłonienie mnie do seksu.


    Claire parsknęła, a gdy posłałam jej miażdżące spojrzenie, udała, że czymś się zakrztusiła.


    — Weszłam na górę, a Billy oczywiście wybrał właśnie tę chwilę, żeby obudzić się z płaczem. Wyjęłam go z łóżeczka i poszłam z nim do naszego pokoju. Nie uwierzycie, Drew zapalił tam mnóstwo świec. Nieraz narzekałam, że nocna lampka daje za słabe światło, gdy wstaję nakarmić Billy’ego w środku nocy, a w blasku tych świec było po prostu ekstra. A na dodatek w kącie pokoju, gdzie wcześniej stała mała kołyska, w której mogłam usypiać syna, zamocowana do sufitu wisiała fantastyczna huśtawka dla mnie i dla dziecka — skończyłam i obrzuciłam je triumfalnym spojrzeniem.


    No i niech teraz spróbują ponabijać się z Drew. Mój mąż jest w gruncie rzeczy wielkim dzieckiem, ale czasami robi naprawdę słodkie niespodzianki. Co prawda od ostatniej minęło sporo czasu, ale tą jedną nadrobił wszystkie zaległości.


    Wpatrywałam się w Liz, oczekując przeprosin za jej niestosowne zachowanie.


    — Jedną chwileczkę. Dosłownie minutkę — powiedziała Liz, a potem złapała Claire za łokieć i obie obróciły się do mnie tyłem.


    Mogłam tylko przewrócić oczami ze zrezygnowaniem, gapiąc się na ich plecy.


    — Kiepsko się maskujecie. Ramiona się wam trzęsą. Przecież widzę, że się chichracie.


    Po chwili dziewczyny jakoś doszły do siebie i obróciły się z powrotem do mnie, próbując zachować kamienny wyraz twarzy.


    — Czyli, jeśli dobrze rozumiem, ubiegłej nocy nie uprawialiście seksu? — spytała niepewnie Liz.


    — Nie! Mówiłam ci, że byłam zmęczona, a na dodatek gdy wróciłam do domu, Billy się obudził. Ale, o rany, ta huśtawka jest GENIALNA! Zasnął w trymiga. I ja też zasnęłam. Teraz już wiem, dlaczego nigdy mi o niej nie mówiłaś, gdy wasze dziewczynki były malutkie. Pewnie się bałaś, że ci ją ukradnę. Nic dziwnego, że nocami dzieci nie sprawiały ci kłopotów.


    Liz pokiwała głową, zamknęła oczy i uniosła jedną dłoń, jakby chciała powiedzieć „STOP!”.


    — Wybacz, wydaje mi się, że potrzebuję jeszcze jednej minutki — zdążyła powiedzieć tylko tyle, po czym poszła w ślady Claire i zgięta wpół zaczęła rechotać jak wariatka.


    — Co jest, do jasnej cholery!? — wrzasnęłam.


    — Myślę, że Liz próbuje ci wyjaśnić, że ukołysałaś dziecko do snu w EROTYCZNEJ huśtawce — zachichotała Claire.


    Popatrzyłam na nią tępo.


    — HUŚTAWCE. DO. UPRAWIANIA. SEKSU. Jak sama nazwa wskazuje, raczej nie służy ona do kołysania dzieci, ale do pieprzenia się — wyjaśniła Claire dobitnie.


    — Otóż to! — skwitowała Liz ze śmiechem, po czym pozbierała się i zasłoniła oczy dłonią. — A niech mnie; muszę chwilę odczekać, zanim będę 
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